Rok 3 — Nr. 6 (77) 


*YWYGOCNIK DLA 
Włociawek, 9 - 15 lutego 1947 r. 


WIDE w ESA 


RODZIN KATOLICKICH 


Lena J złote 


Uaemocecij kroki me 


Prawie każdej niedzieli czytamy 
w lekcjach mszalnych wyjątki z li- 
stów św. Pawła. Wielki Apostoł 
narodów w słowach natchnionych, 
pełnych żaru ukochania Jezusa 
tłumaczy, wyjaśnia, uzasadnia, 
rozwija pierwszym chrześcijanom 
zasady nauki Ewangelii św. Chciał- 
by, aby Chrystus był przez wszy- 
stkich poznany i ukochany. On bo- 
wiem tylko jeden jest Zbawcą 
świata, jego Hrawdą, Drogą i Ży- 
ciem. Tycn, którzy uwierzyli w Je- 
zusa, a postępowaniem daleko od- 
biegają od przyjętej nauki, napo- 
mina, Kkarci, grozi im sądem bBo- 
żym i karą. Piomienna jego dusza 
nie może obojętnie pomijać zła i 
grzechu. 

Św. Paweł cały spala się dla 
sprawy Chrystusowej. źyciem dla 
niego jest stużba Chrystusowi. 

— Mnie żyć jest Chrystus. 

Dziś, na przedpościu, Kościół 
stawia nam przed oczyma duszy 
tę wielką, wspaniałą w swym roz- 
macnu, olbrzymią w swych dzie- 
łacn postać św. Pawła. Nawet mo- 
diitwę wspólną składa w ręce tego 
Apostoła. Niech jego wstiawieniu- 
ctwo uprosi nam u Boga obronę 
przed ziem morainym i opudzı Za- 
pał do pracy nad sobą dla boga. 

Św. Paweł! 

Niegdyś namiętny prześladowca 
pierwotnego Kosclofa, potem jeden 
z jego woazów, najwierniejszy siu- 
ga, gięboki mistyk, Slewca nie- 
struuzony Słowa bożego, Kkazno- 
dzieja piomienny, misjonarz nie 
znający odpoczynku. Samson du- 
chowy wstrząsający zarośniętym 
pychą i chciwoscią sumieniem 
wspoiczesnego świata. 

Jezus mu zapowiedział, że wiele 
będzie musiał cierpieć dla Jego 
imienia. 

Jakie to rodzaje męki ponosił 
dla Jezusa, sam opowiada w liście 


do Koryntian. Daje nam w nim 
głęboko ujęty obraz swych walk. 
Naprzód zastrzega się, że nie dla 
chełpliwości to mówi. Nie chce, by 
rozumiano to jako osobistą rekla- 
mę. Chce przeprowadzić obronę 
własną przed tymi, którzy go zwal- 
czali. Św. Paweł w służbie Jezusa 
Chrystusa! Co podjął dla wielkiej 
sprawy Bożej. 

Ogromna to praca na zewnątrz 

w swej rozciągłości. Gdybyśmy nie 
czytali w jego własnych listach ile 
przeszedł — nie uwierzylibyśmy 
wprost komu innemu. 
, Trudy bezustannych podróży mi- 
syjnych całymi latami i to w cza- 
sach gdy komunikacji nie było. Na 
drodze w głoszeniu słowa Bożego 
napotyka nielada przeszkody. Prze- 
śladowcy wrzucają go do ciemnic, 
poddają publicznym  chłostom. 
Wziąłem pięć razy po czterdzieści 
plag--wyznaje. Trzykroć smagany 
rózgami, raz kamienowany, trzy ra 
zy uległ rozbiciu na morzu. 4ew- 
sząd czyhały niebezpieczeństwa od 
swoich i od obcych, od zbójców i 
przeciwników. Grożą mu śmiercią 
poganie. 

A przytem bezustanny trud apo- 
stolski w głodzie i pragnieniu, w 
postach, zimnie i nagości. Troska 
o wspóiwyznawców, obrona przed 
zalewem zła, męka na widok wci- 
skających się biędów. Nadto wiel- 
kie serce boleje nad niedolą į nę- 
dzą innych. 

Gdybyż tylko te sprawy ze- 
wnętrzne! 

Wielki Apostoł ma i własne nę- 
dze duchowe. Trapią go i gnębią. 
Przecież i on, choć tak pełen miło- 
ści, jest tylko człowiekiem. Przed: 
pychą broni go właśnie ta świado- 
mość swej nędzy. Szatan ciała bije 
go pięściami. Nęka i nie daje spo- 
koju. Właśnie jego, Apostoła Chry- 
stusowego, który całą duszą chce 
służyć swemu Mistrzowi i być doń 


podobny. Chciałby być wolny od 
tych bolesnych upokorzeń. kłaga 
Jezusa o uwolnienie. Ale Jezus od- 
powiada wiernemu wyznawcy. 

— Dosyć ci na łasce mojej. To 
jest przy mojej pomocy zwycię- 
żasz pokusy 1taka jest wola Moja. 

Ten jeden szczegół z życia Apo- 
stoła odsłania gięvię jego ducna: 
uporczywą walkę z szatanem i po- 
kusami o własną świętość. Poka- 
zuje też stopien jego pokory, która 
mu każe nie zawanać się w Wy- 
znaniu tego bolesnego rozawojenia 
wewnętrznego, jakie nosi człowiek 
w Sobie. 

Tym bardziej wielki to akt po- 
kory przy łasce objawień i za- 
chwytów. Bo Św. Paweł miał za- 
chwycenia. ,,4achwycony był do 
raju i słyszał tajemnicze Siowa, 
ktorych się człowiekowi mówić nie 
godzi, 

Duchem i sercem sięgał do nie- 
ba. Przez ziemię szedł z Chrystu- 
sem i dla Niego i o Niego walczył. 
Aż przypieczęcował trud życia ple- 
częcią krwi męczeńskiej. 

To była wierna służba Bogu. 
Zdobywanie innych i siebie. bez 
kompromisów, bez sprytów i chwy- 
tów. Całą myślą i całym sercem. 
I przy takim siewcy bujnie wscho- 
dziło ziarno Prawdy Bożej. A wła- 
śnie dziś Ewangelia mszalna mówi 
o skuteczności siejby. Jezus jest 
siewcą. Ziarno rzuca zdrowe — 
ziarno swej nauki. Czy wyrośnie 
w dobre życie i jak zalaluje — od 
pracowników zależy. Robotnikami 
wszyscy jesteśmy. Trzeba pracy 
wytrwałej. O, jakże Kościół chce 
od nas tego. Przecież modlimy się 
dzisiaj. 

Umocnij, Panie, 
ścieżkach Twoich, 
chwiały nogi moje. 

Wierna, świadoma, była służba 
św. Pawła swojemu Bogu. 

X. Dr Mirela. 
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M arn ienie w Pekach 


Poważne myśli nasuwa obraz 
znany już przed wojną. Ulicą wiel- 
komiejską kroczy Chrystus. Z da- 
chów i okien wystawnych rzucają 
się w oczy krzyczące reklamy 
świetlne. Jaskrawe obrazy zwraca- 
ją uwagę przechodnia na ponętne 
widowiska kinowe. W  oświetlo- 
nych kawiarniach i hotelach pełnia 
życia. Na ulicach tłumy przecho- 
dni. 


- Poprzez stłoczone tłumy posuwa 

się Bóg-Człowiek, Chrystus. Jed- 
ną ręką podtrzymuje krzyż, zło- 
żony na barkach, drugą błogosła- 
wi przechodniów. Są tam ludzie 
wszystkich stanów. Mężczyźni wy- 
kwintnie ubrani, w mundurach, w 
odzieniu wiejskim i bluzach robot- 
niczych. Niewiasty  przyodziane 
według najnowszej mody i w pro- 
stych sukienkach. Jakież wraże- 
nie wywrze na ludziach przejście 
Jezusa? Czy uklękną, by kornie 
powitać Władcę przyrody i techni- 
ki, by otrzymać Jego błogosła- 
wieństwo? Nie. Odwracają się, w 
poszukiwaniu kamieni, by nimi ob- 
rzucić błogosławiącego Źbawcę. 


Jeżeli obraz ten już przed woj- 
ną charakteryzował niejednego z 
katolików, to zaiste po wojnie niə 
nastąpiła zmiana na lepsze. A jed- 
nak bóg jest ten sam, dziś jak : 
przed milionami lat. On Stwórcą 
całego wszechświata. Bezustannie 
trzyma rękę na sterze wydarzen 
dziejowycn. Jak przebrała się mla- 
ra cierpliwości Bożej i potopem 
wytracił niegdyś rodzaj ludzk:, 
prócz jednej rodziny czystych oby- 
czajów, tak również w ciągu wie- 
ków przyglądał się rozpasaniu na- 
rodów, aż wreszcie ukrócił ich 
swawolę. Potęgi świata tego, jak 
Egipt, Babilonia, Grecja i pogań- 
ski Rzym zmurszały wewnątrz bo 
wykraczały przeciw prawu przyro- 
dzonemu i na nic im się zdał zew- 
nętrzny blichtr i potęga wojskowa. 
Rozpadły się. Jestesmy świadka- 
mi upadku tych, co mienili się być 
nad-iudźmi i sięgali dla siebie po 
władzę boską. bog sam jest wielki 
i wieczny. Trony padają, twórcy 
mitu XX wieku zasiadają dziś na 
ławie oskarżonych, a potęgi, które 


zdawały się ugruntować na wieki 
swą władzę, w proch się rozsypały. 


Prawdą więc jest, że mimo pie- 
kła wojennego i niezrozumiałych 
dla nas posunięć Opatrzności Bo- 
żej, Władca wszechrzeczy był, jest 
i będzie i bez poszanowania praw 
Bożych Społeczeństwa nie będą 
mogły rozwijać swej skutecznej 
działalności. Prawdą jest, że mimo 
chłosty Chrystus wznosił i wznosi 
swą błogosławioną dłoń nad nami. 
Mogła w międzyczasie nauka wy- 
drzeć przyrodzie niejedną tajemni- 
cę, mogła technika poczynić wiel- 
kie postępy, mogły zajść wielkie 
przeobrażenia społeczne. Chrystus 
jednak zawsze ten sara, przecho- 
dząc, lituje się nad ludem. Nieste- 
ty i to jest prawdą, że wielu z nas 
przechodzi obojętnie obok Chry- 
stusa błogosławiącego a może na- 
wet niejeden w wrogim nastawie- 
niu szuka kamienia, by cisnąć w 
stronę Boga. A skoro Chrystusa 
ugodzić nie może, pragnąłby przy- 
najmniej dotknąć żyjącego nadal 
Chrystusa, w mistycznym ciele Je- 
go — Kościele, w wyznawcach Je- 
go. 

Może i w twoim sposobie myśle- 
nia, pragnienia i postępowania, za- 


— me 


Człowiek ma być ortem, który 
ponad wszystko się unosi, ponad 
niskość i marność tego świata — 
ale nie powinien mieć orlich szpo- 
nów, którymi by szarpał i krwa- 
wił. | 

złowiek ma być kamieniem na- 
rożnym, o który wszystko, wszel- 
kie pokusy, wszelka złość ludzka 
Się rozbija, ale nie powinien nigdy 
stać się kamieniem obrazy lub 
zgorszenia. 

Człowiek ma być dzwonem, któ- 
ryby ludzi do cnoty i pobożności 
nawoływał, ale nigdy stę nie 
chwiał. 

Człowiek ma być słońcem; ma 
świat rozumem swoim oświecać, 
rozgrzewać miłością, ale nigdy nie 


En A A 


i powinien parzyć lub razić. 


szła w ciągu wojny wielka zmiana 
na gorsze? Bóle osobiste, rodzinne 
i narodowe może osłabiły w tobie 
żywą wiarę w Opatrzność Bożą i 
panowanie Boga nad światem? 
Obcowanie z ludźmi obojętnymi 
czy bezbożnymi, kiedyś był wysie- 
dlony, czy wywieziony do prac lub 
obozów, podgryzło może w tobie 
zdrowe zasady, odziedziczone po 
praojcach twoich? A może, skoro 
losy rzuciły cię na przeciwne kran- 
ce ukochanej ojczyzny, gdzie dla 
braku kapłanów, czy wobec nie- 
zgranej jeszcze całości życia para- 
fialnego, brak ci tego polotu reli- 
zijnego, jaki odczuwałeś w twym 
kościele rodzinnym, gdzieś był 
ochrzczony i gdzie wychowały się 
całe pokolenia wiernych synów 
Polski, będącej zawsze przedmu- 
rzem chrześcijaństwa ? 


Może walka o byt i chłeb co- 
dzienny przesłania ci dalszy hory- 
zont i onieśmiela cię do wystąpie- 
nia, jako mężny bojownik Chry- 
stusa, który z ufnością w lepsze 
jutro, niesie krzyż swój za Mi- 
strzem? Tym bardziej, skoro wi- 
dzisz, że obok ciebie żyją ludzie, 
twoi rodacy i owszem katolicy, 
którzy życiem i postępowaniem 
swoim zdają się zaprzeczać istnie- 
niu przykazań Boskich, to może i 
ty pozwalasz się pociągać mierno- 
cie i stajesz się podobnym do kato- 
lika, ale katolika tylko z metryki? 

Tymczasem przeżywamy, okres 
bardzo ważny i bogaty w następ: 
stwa historyczne. Od jakości każ- 
dego z nas, to jest od wartości mo- 
ralnej, zależeć będą przyszłe losy 
Kościoła i Ojczyzny. Nie powiniy 
więc nas zniechęcać słabostki lu- 
dzkie, ukazujące się może na c.ele 
mistycznym Chrystusa, bo mimo 
grzeszności członków Kościoła, 
bramy piekielne nie zwyciężą go. 
Zachowajmy sumiennie starą wia- 
rę w nowych czasach i jako ponie- 
rzy odważnie wnośmy ducha Chry- 
stusowego w nowe życie społeczne! 

Odważnie! Kamienie do rąk, ale 
pod budowę wielkiej prawdy Chry- 
stusowej dla potęgi narodu. 


X. Dr Józef Mańkowski. 
(Tygodnik Katolicki) 
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Pszemice SEIE Crim es 


— O, nie! nie sprzedam! choćby- 
ście mi wszystkie dukaty, jakie 
macie, dali za miarę pszenicy! — 
krzyknał głośno. — A jeśli chce- 
cie wiedzieć, to powiem. wam praw- 
dę, że już niewiele mi ziarna pozo- 
stało: dużo rozdałem biedakom, a 
to, co zostało, ledwie że starczy 
dla mojej rodziny! — Kłamał jed- 
nakże, choć czuł na sobie przeni- 
kliwe spojrzenie nieznanego przy- 
jaciela biedoty ludzkiej, który mi- 
mo to uśmiechał się przyjaźnie do 
niego i przytakiwał mu głową... 

— A tam co macie? — zapytał 
niespodzianie przybysz, wskazuiąc 
ręką na ogromną stodołę w głęb! 
podwórza. 

Byrcyn zrazu udał, że nie wie, 
o co chodzi, lecz po chwili niby to 
zorientował się, nadrabia miną 1 
powiada naiwnie: 

— A no, przecie widzicie... 
dołę!... 

— No, widzę! — odparł tamten. 

— I co więcej? — półgęokiem 
rzuci gazda, a z oczu jego złe ja- 
kieś błyski lecą. 

— A w... stodole?!? 

— W jakiej stodole? — zagad- 
nął znowu naiwnie góral. 

— Ano, pytam się, co macie w 
tamtej stodole ?... 

— Kamienie! — odparł głucho 
bez namysłu Byrcyn. 


— Co? Ka... mie... nie? — zapy- 
tał nieznajomy, patrząc ze zdumie- 
niem na sknerę. | 

— Tak! Ka... mie... nie! — wyre- 
cytował raz jeszcze kłamca. 


— Oby wam to słowo nie zacię- 
żyło kiedyś naprawdę na sumieniu, 
jako ten głaz twardy w stodole — 
wtrącił zcicha przybysz, poprawia- 
jac sakwy i nasuwając kaptur na 
głowę. 

— E, kabyta! — reześmiał się 
na to bogaty gazda. W tej samej 
chwili dziwny jakiś chłód przenik- 
nał jego serce. Mimowoli przymk- 
- nął powieki, lecz gdy je podniósł, 
spostrzegł, że pielgrzym gdzieś 
zniknął. Tylko dwa owczarki przy- 
warowały do ziemi i drżą, jak li- 
cho... 

— Jakieś nieczyste moce w tym 
wszystkim się kryją! — zawołał 
głośno. — Hej, Łata i Natan! do 
nogi!'—Tu cmoknął na leżące obok 
psiska. Ale Łata i Natan nie ru- 
szyły się z miejsca, jeno skomlały 
żałośnie, podwinąwszy ogony pod 
siebie... Splunał w ich stronę i jak 
by nic poszedł w stronę stodoły. 
Otworzył drzwi. Wszedł na klepi- 


sto- 


ŁAD BOŻY 


sko — spojrzał w ziarnice—Chry- 
ste! Kamienie! — Skąd kamienie? 
Na krzyk gospodarza zbiegli się 
domownicy. Ledwie go — nawpół 
żywego — ułożono w izbie na po- 
słaniu. Majaczył całą noc. Rano 
nie chciał już zaglądać po raz dru- 
gi do stodoły. Jak powiedział wę- 
drowcowi, tak się stało: pszenica 
rzeczywiście skamieniała!... 
© _ 

W kilka dni później drogą do 
Ludźmierza wlokła się furka gó- 
ralska, a na niej siedział stary 
Byrcyn ze swoją babą. Nie pcznał- 
byś go teraz, tak zgarbiał i posi- 


Btr. 8 


(Legenda) 


wiał. Właśnie jedzie przeprosić 
Paniczkę Świętą za liczne obrazy : 
przewinienia, jakich się dopuścił, 
i żałować niecnego przestępku u 
Trybunału Pokuty. 
No, i napewno Bóg mu wyba- 
czył. | 
Lecz od tej pory pszenica już 
więcej nie rodziła na Podhalu, a 
tylko u wejścia do doliny Kościeli- 
skiej po dziś dzień znaleźć można 
większe i mniejsze głazy ze ślada- 
mi ziarna skamieniałego, które 
czas przekazał potomności na do- 
wód, jak Bóg ukara? chciwość 
ludzką. 


Słowa Ks. Prymasa olshi 


„Polska katolicka, polski katoli- 
cki lud nie uchyla się od żadnej 
ofiary dla dobra Rzeczypospolitej. 

Chętnie poręcza swój obywatel- 
ski udział w budowie życia pań- 
stwowego, ale stoi na stanowisku, 
że polska rzeczywistość zbiorowa 


powinna pod względem moralnym 


odpowiadać tej rzeczywistości du- 
chowej, którą naród nosi w sercu. 
Nie lękamy się ani nowoczesno- 
ści, ani przemian społecznych, ani 
ludowej formy rządów, o ile usza- 
nowane zostaną zasady niezmien- 

nej moralności chrześcijańskiej". 
August Kardynał Hlond. 


Lemm o kKkatlolicuyżrnie 


Za młodych lat miał Lenin przy- 
jaciela, który został później księ- 
dzem katolickim. Przyjaciel ten 
odwiedził Lenina krótko przed je- 
go śmiercią i podał w „Osserva- 
tore Romano“ szczegóły rozmowy 
z nim. 

Sądze — mówił Lenin do swego 
interlokutora — że wśród ruin te- 
raźniejszych instytucji żyć będzie 
dalej hierarchia katolicka. W mą- 
drej konstytucji Kościoła kryje się 


Modit a 


Swego czasu znaleziono w pa- 
pierach zmarłego b. sędziego N. 
Trybunały, piękną modlitwę, któ- 
rą ten sędzia przejęty ważnością i 
odpowiedzialrnością swego stano- 
wiska, zwykł był odmawiać przed 
każdą rozprawą, w której miała 
zapaść jego decyzja. Oto wyjątki 
z tej modlitwy, którą sam sobie 
ułożył: 

O Boże wszelkiej prawdy, wszel- 
kiej wiadomości i wszelkiej spra- 
wiedliwości, bez którego nie nie 
jest prawdziwe, ani dobre, ani 
istotne, niech Twe nieskończone 
miłosierdzie kieruje moim sercem 
tak, iżbym mógł dziś wypełnić 
mój obowiązek w Twej bojażźni, 
iżbym nie omylił się w swym są- 
dzie. 


siła moralna katolicyzmu, który od 
dwóch tysięcy lat stawia czoło bu- 
rzom i w przyszłości również zwy- 
ciężony nie będzie. Siła twego Ko- 
Ścioła opiera się na moralnych 
czynnikach, dlatego też jedynie 
Kościół katolicki ma szanse, że 
stanie się panującą religią na kuli 
ziemskiej. Katolicyzm jako siła 
moralna przetrwa wszystkie inne 
religie i systemy. 


— 


sedziewe 


Daj mi tę łaskę, bym mógł słu- 
chać sprawy cierpliwie, wnikał w 
nią pracowicie, bym ją dobrze zro- 
zumiał i bym osądził ją sprawied- 
liwie. 

Daj mi uczucie pokory tak, abym 
się kierował nie złością, ani zaro- 
zumiałością, ani egoizmem. Miej 
litość nade mną biednym i nędz- 
nym grzesznikiem, błądzącym w 
ciemności. 

Daj mi łaskę, bym sądził innych 
w ten sposób, abym sam nie został 
potępiony wówczas, gdy Ty sam, 
o Boże, będziesz mnie sądził. 

Wysłuchaj mej modlitwy dla mi- 
łości Syna Twego, a mego Zbawi- 
ciela Jezusa Chrystusa. Amen. 
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TYDZIEN BOZY 


Dzisiaj — 9 lutego — miedzśela Sześćdziesieśnmicuy 


KALENDARZYK KOŚCIELNY. 


9.2. NIEDZIELA Sześćdziesiątnicy ezyli 
Mięsopnstna. 


10. 2. PONIEDZIAŁEK. Św. Scholastyki p. 

11. 2. WTOREK. M. B. z Lourdes. 

12. 2. ŚRODA. Siedmiu św. Serwitów. 

13.2. CZWARTEK. Św. Benigna, męcz. 

14. 2. PIĄTEK. Św. Walentego. kapl. 
męcz. 


15. 2. B} Klaudiusza de la ColoinbiŚre. 


Z drugim już wezwaniem, aby przygoto- 
wać nas do Wielkiege Postu, występuje Ko- 
ściół $w. w niedzielę Sześćdziesiątnicy. Z 
wezwaniem tym dziwnie harmonizuje Świę- 
to Matki Bożej z Lourdes. Mavka Najśw. 
ukazała cię 11l. 2. 1858 r., w grocie masa- 
hilskiej w miejscowości Lourdes, pastuszce 
Soubi- 
rous), nawołując Świat do pokuty. Niezwy- 
kłe łask i liczne cuda, 
Lourdcs, nowym sanctuarium Maryi, skło- 


Bernardecie (dziś św. Bernardecie 


dary związane z 
nily Kościół Św. do ustanowienia specjalne- 
go Swięta Objawienia się Matki Boskiej w 
Lourdes. 


Świat nie chce się leczyć lekarstwem bar- 
dzo przykrym dla natury ludzkiej, a nad- 
zwyczaj skutecznym: pokutą. Sześćdziesiąt- 
nica i święto Objawienia się M. B. w Lour- 
des przypominają nam tę surową przestro- 
gę Zbawiciela: „Jeśli pokutować nie będzie- 
cie, wszyscy zginiecie“ (Łuk. XL 3). 


KALENDARZYK SŁONECZNY. 


9.2. Wschód słońca 7.04 
Zachód 16.46 
15. 2. Wschód słońca 6.53 
Zachód 16.57 


Ostatnia kwadra księżyca dnia 12. 2. o 
godz. 22.50. 


EWANGELIA 


(św. Łukasz 8, 4-15) 


Onego czasu, gdy się wielka rze- 


sza schodziła i z miast garnęli się 
do Jezusa, rzekł przez podobień- 
stwo. 

— Wyszedł, który sieje, siać na- 


| Sienie swoje, a gdy siał, jedno u- 
padło koło drogi i podeptane jest, | 


a ptaki niebieskie podziobały je. | 


A drugie upadło na opokę: a 
wszedłszy uschło, iż nie miało wil- 


goci. A tnne padło między ciernie: | 


a społem wszedłszy, ciernie zadu- 


siły je. A inne padło na ziemię do- 
; brą: a wszedłszy przyczyniło owoc 


stokrotny. 

To mówiąc wołał: 

— Kto ma uszy ku słuchaniu, 
niechaj słucha. 

I pytali Go uczniowie Jego, co- 
by znaczyło to podobieństwo. A 
On im rzekł: 


— Wam dane jest znać tajemni- 
ce królestwa Bożego a innym przez 
podobieństwo, aby widząc nie wi- 
dzieli, a słysząc nie rozumieli. Jest 
tedy to podobieństwo: nasieniem 
jest słowo Boże. A którzy koło 
drogi, ci są, którzy słuchają, po- 
tem przychodzi diabeł i wybiera 
Słowo z serca ich, aby uwierzyw- 
szy nie byli zbawieni. A którzy na 
opokę, ci są, co gdy usłyszą, z we- 

selem przyjmują słowo, ale korze- 
nia nie maja i do czasu wierzą, a 

w chwili pokusy odstępu ją. A któ- 
re padło między ciernie: cisą, któ- | 
rzy usłyszeli, a odszedłszy od 
trosk t bogactw i rozkoszy życia, 
bywają zaduszeni i nie przynoszą 
owocu. A które na ziemię dobrą: 
ci są, zachowują słowo i owoc 
ROEE: w cierpliwości. 


Z zycia katolickiego 


ŚMIERĆ ZASŁUŻONEGO KAPŁANA. 


W dniu 26-tym września ubiegłego roku 
zakończył życie Ks. Władysław Korniłowicz. 
duchowy opiekum i współpracownik Zakła- 
du dla Ociemniałych w Laskach pod War- 
szawą. Śp. Zmarły znany był w kraju — ze 
«wojej działalności kapłańskiej i z świąto- 
bliwego życia. On to gromadził duchownych 
i świeckich w bujnie krzewiącym -się reli- 
gijno-liturgicznym ruchu, on to poprze? 
swoje konferencje i posługę w konfesjonale 
— pełnił rolę (PŁOCK „łowcy dusz* 
dla Boga. Zwłoki śp. ks. Korniłowicza spo- 
ezęly na cmentarzu Zakładu dla Ociemnia- 
łych, w którym przepracował ofiarnie wiele 


lat. u 


O NOWEGO DUCHA W NARODZIE. > 


¿Katolicy francuscy z niepokojem obser- 
wują dalekie od religijno-moralnych zasad 
chrześcijańskich—życie wielkiej części Na- 
rodu francuskiego. W poczuciu troski o 
przyszłość swej Ojczyzny, — odbywali przed 
Poczęcia Naj- 


swiętszej Marii Panny — dziewięciodniowe 


uroczystością Niepokalanego 


modły publiczne w całym kraju -- w inten- 
cji odnowienia ducha narodu. 


NOWY BISKUP W TARNOWIE. 


Ks. dr Karol Pękala, dyrektor krajowego 
Związku „Caritas“, otrzymał z Rzymu od 
Ojca Św. nominację na biskapa-sufragaca 


dieaczji tarmewskiej. 


ZASŁUŻONA KARA. 
W Raymie zaczęło nkazywać się od pew- 


nego czasu pismo „Don Basilio", nastawione 
wrogo do Kościoła katolickiego. Na łamach 
teg pisma zamieszczano artykały, atakujące 
bezpodstawnie katolicyzm, ośmieszające za- 
sady religijne i uwłaczające papieżowi. Wy- 


stąpienia „Don Basilio“ nie podobały się ka- 


tolikom włoskim, którzy na znak swego 
protestu przeciwko bezbożnym  wystąpie 
niom czasopisma — agromadzili się w nic- 


dzielę czwartą Adwentu — przed Bazyliką 
$w. Piotra w Rzymie, biorąc udział w na- 
bożeństwie i wysłuchując przemówienia pa- 
pieskiego. Rzesze wierzących, zgromadzo- 
nych na placu przed  Bazyliką, dochodziły 
do siedemdziesięciu tysięcy osób. W kilka 
dni po tej manifestacji religijnej został ogło- 
szony wyrok Sądu Państwowego w Rzymie. 
skazujący z oskarżenia publicznego — 2-ch 


redaktorów 


m — 


czasopisma „Don Basilio“ 
na karę dwóch lat ciężkiego więzienia „za 


zwalczanie religii państwowej“. 


OJCIEC ŚW. — DO NAUCZYCIELI. 


W miesiącach letnich ubiegłego roku pa- 
pież przyjął na audiencji grupę nauczycieli 
katolickich, przybyłych dla złożenia hołdu 
uajwyższemu  Zwierzchnikowi chrześcijan- 
stwa. Znamienne są słowa przemówienia pa- 
pieskiego, wyrzeczone do zgromadzonych na 
pos!uchaniu nauczycieli: „Przyszłość jest w 
wielkiej mierze w waszej mocy, odkąd w 
swych rękach macie przyszłych obywateli... 
Pozwólmy dziecku róść w czystej atmosfe- 
chrześcijańskiej i dajmy mu 

w oparciu o dom i Kościół 


rze rodziny 
szkołę, która 
pracuje nad ugruntowaniem prawdy w drie- 


cięciu. 


ŚWIĄTYNIA NA TERENIE OBOZU 


Na terenie obozu koncentracyjnego w 
Flossenburg, w którym zamordowano 55 
tysięcy osób, położono kamień węgielny 


pod budowę kościoła. 


Ma on być po wsze czasy widomym pom 
nikiem pokuty i przejednania Boga, 


STANOWISKO RODZICÓW W SPRA- 
WIE NAUKI RELIGII W SZKOLE. 


W angielskiej, amerykańskiej i francn- 
skiej strefie okupacyjnej w Niemczech od 
hywał się w ubiegłym roku plebiscyt w spra- 
wie nauki religii w szkołach. Przeważająca 
większość rodziców (od 80% do 100%) apo 
wiedziała się za wychowaniem chrześcijań- 
akim młodzieży, domagając się zatrzyma- 
nia lekcyj religii w szkołach powszechnych 
i średnich. 
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Pan Jeres z Świefojońskiej Katedru 


(Ze zmałezśomych metr tel: Lapel na Storówši) 


Starówka jeszcze się broni. Wła- 
ściwie z całej dzielnicy pozostała 
kupa gruzów. Cmentarzysko, czy 
też piekielna otchłań, która wvbu- 
cha naraz w stutvsięcznych miej- 
gcach kłębami dymu i ognistymi 
językami pożarów. 

Na nasz nieszczęsny plac boju 
„pikują“ nieustannie krzyżackie 
bombowce. Najpierw ponure brzę- 
czenie. Kraży... Później denerwu- 
jacy skowyt sbadającej jak piorun 
maszyny, a później jękliwy świst 
bomby i w powietrze wvstrzela cl- 
brzvmi kłab czarnego dvmu. Lecą 
w górę całe bloki domów, belki, 
kamienie i strzepy ludzkich ciał. 

Nie mamy wodv i ludzie w piw- 
nicach puchną z głodu. Szkoda lu- 


dzi. Jesteśmy u kresu sił. Nie ma ' 


czego i gdzie się bronić. 

W nocv jest nieco spokojniej. 
Wnrawdzie trwa nekający osień 
artylerii. ale to drohiazg wobec to- 
nowvch bomb „szaf“, „ryczących 
krów“, którymi zasypują nas za 
dnia. 

To też w nocy wre goraczkowa 
praca. Umacnianie barvkad. Prze- 
suwanie oddziałów. Odkonywanie 

przvysypanych gruzami ludzi. 
= W piwnicach opatruiemv rav- 
nych, kapelani spowiadaią żołnie- 
rzy i ludność, która już tylko w 
Bogu widzi swój ostateczny ratn- 
nek. Tvsłace ludzi przystępuje do 
Komunii św. 


Co za wspaniały widok: Msza 


wśród ruin w czasie huracanowe-: 


go ognia. Czasami Niekrwawa 
Ofiara staje się krwawą, kiedy sa- 
moloty obrzuca nasz „kościół“ po- 
lowy, ołtarz wśród rumowisk gra- 
dem bomb. 


Nocy dzisiejszej 
wstrząsającą chwilę. 

Ach, mój Boże, jakie to wszvst- 
ko straszne, choć bohaterskie i 
wielkie. 


Snowiadałem w lochu rannvch 
żołnierzy. Było zupełnie ciemno. 
Nie mamv przecież od szeregu dni 
światła. Nie raożna sobie wvobra- 
zić jakich uczuć doznaje człowiek 
wewnatrz zatęchłei. dusznej piw- 
nicy, kiedy z pośród  nieprzenik- 
nionvch ciemności dochodzą do na- 
szych uszu jęki, rzężenia i rozpacz- 
liwe błagania o ratunek. 

Czasem ciemności rozjaśnia ni- 
kły płomyk świecy. To lekarz, na- 
chylony nad rannym dokonywa 
koniecznej operacji. Ale i to świa- 


przeżyłem 


te!ko gaśnie. Brak tlenu i podmu- 
chv rwących się nad lochem po- 
ciskÓw. 

W niwniev, w której spowiadam 
vannie nienrzenikniona ciemność. 
Z trudem przesuwam sie nomiedzy 
rannvmi. Jest ich bardzo dnżo. 
Loża śriśniarj okak siebie i stano- 
wia jak gdvby jedno meczeńsxie 
cielo nakryte wanólna rana, zroś- 
niete wspólnym ciernieniem. Ciało. 
które sie odzywa jakiem. skaroa i 
ammytam hłąoąlnei modlitwv. Ach, 
ink straszne sa te nore hez świa- 
tla. wady, lekarstw, chleba. wśród 
tvh pakrwewionvch strzepów. W 
cinmneściach dotykam raz. Na- 
chrvłam aie nad-tvmi biednymi gło- 
wami. Słucham ich zsoraczkowa- 
nyeh szeptów i rozerzeszam: 

NMiarh sie zmiłuie nad wami Bóg 
Wazachmorigacv...'. Testem strasz- 
nie zmeczonv i osarniala mnie sny 
na jawia, nełne niesamowitvch ma- 
iaereń. Ale inż loch się kanerzv. 
Wazvacy wvysnawiądani. Pozostał 
tvllzo jeden żołnierz. 


Nachvlam sie nad nim. Cisza. 
Teta. jaag mileza. a ciało leżv w 
znpałnvm  hazwładzie. Arch tak. 
Rozumiem. Skonczyło sie już wSZV- 
stlen. Śmierć iest iedvnvm wvzwo- 
leniem z tvch niekieł. Przesunałem 
reka wzd'nż ciała. Buła zimne i 
nagie. Dlaczego te zwłoki takie 
dlugie? Żołnierz musiał hvć bar- 
dzo wvsnki... Trzeba bedzie to cia- 
Ją zabrać. Nienrzvieranie, jak po- 
śród żyjących leżą zmarli. 


IET + AMA 


Moua " © RZEZ 


Tvlko dlaczego zwłoki są stward- 
niałe jak kamień? 

Może macie zapałki? Po chwil! 
w ciemnościach  jaśnieje światło. 
Kleczac. spoglądam na zwłoki. 

Przede mna, nakrvty żołnier- 
skim płaszczem leżv Pan Je7us z 


„katedrv św. Jana. Ten sam z bocz- 


nei kaplicy. 

Poznaję te twarz, pełna męczeń- 
skiego wyrazu, skrzywione w bo- 
lesnei agonii usta i nrzymkniętc 
nawieki... Cudownv Pan Jezus z 
długimi włosami. o którvch powia- 
dann, że rosły, dopóki nie dotknę- 
ła ich reka pgrzesznej kohietv. 

Leży Pan Jezus pośród swoich 
żołnierzy. Wvniesiony nrzez boha- 
terskiego kapelana z płonacej ka- 
tedry, odbvł swoją krzyżową dro- 
gẹ lochami Starego miasta wśród 
łez i modlitw towarzyszacej Mu 
garstki ludzi, a teraz zdiętv z krzv- 
ża, spoczvwa na kamiennej podło- 
dze piwnicy. 

Wśród otchłani najstraszliwszej 
iudzkiej udręki i moniewierki, u- 
dreczonv i snoniewierany wraz z 
ludźmi. ich Bóg. 

Przywieram ustami do przyb:- 
tych rak i nóg Pana i nłacze. 

Chrvste, Chrvste, Chrvste... 

Na tvm kończą się znalezior* 
notatki nieznanego kapelana. 

Nieśmiertelne cmentarzvsko Sta- 
rówki pokrvł śnieg. a cudownv P. 
Jezus z Fary czuwa wśród rui: 
nad zburzoną stolicą. SŁ. Tw. 


— A A A O A A A A EDA | || m mamma 


EPorofep murek duyczme 


Czajnik czyli imbryk czyści się z osadu w 
ten sposób, że napełnia się czajnik ohierzy- 
vami z ziemniaków, zalewa się wodą i go- 
tuje aż osad odstanie od ścian. Można też 
szotować wodę z dodatkiem sody lub octu. 

Srebra i platery poczerniałe czyścimy. mo- 
cząc je w wodzie z amoniakiem lub czyści- 
my kredą w proszku rozprowadzoną amo- 


uiąkiem. Alpakowe srebro myjcmy w cie-, 


plcj mydlanej wodzie. 

Naczynia myć w czystych mydlinach 
sposób bardzo wygodny, choć mało n nas 
używany. W ciepłych mydlinach naczynie 
myje się prędzej i czyściej. Po umyciu w 
mydlinach należy naczynie spłókać czystą. 
ciepła wodą. 

Putelnie szoruiemy spłukuiąc ciepłą wodą 
i wycierając surowym kartoflem  pokrojo- 
nym w plasterki. Wyciąga on tłuszcz. 

Kopcenia lamp i przykrego zapachu uni- 
ka się, gdy się doda do nafty trochę mocne- 
go octu, knot, umoczy się w eecio. a po 


tom wYsMEry. 


Gliniane garnki robią się bardzo trwat-. 
gdy ie posmarujemy nazewnątrz kilka rav: 
dobr: = 


rzadkim klejem stolarskim. a gdy 
wyschną olejem lnianym. 

Stłuczone naczynia spaja się kiten w tei 
tv>kę œ 
stego wapna miesza się dobrze z łyżką świ. 
się kle, 


sposób przyrządzonym: stołową 


żemo sera aż powstanie ciągnący 
Smaruiemy nim kawałki naczynia i składa 
my mocno. Gdy kit zaschnie. trzyma bar: 


dzo silnie. 


Cynkowe naczynia czyścimy mieszanin. 


kredy z wodą. 


Miedziane naczynia czyścimy  nastepują- 


eyin roztworem: do filiżanki octu dodaje 


się stołową łyżkę mąki i łyżkę soli kuchen 


uej, przecieramv tą micszaniną naczyni::, 
mJ 


przepłuknjemy je wodą z sodą, “a potem 


. a , e 
przeciera się Ścierką. 


Szklane naczynia czyścimy, dolewając do 
wew trachę epirytusu. 


iZ kalendarza „Mój Dem“). 
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n'eo maeszvych dzieci 


Zabrzmiała syrena. Powódź! 

Tam w dolinie, potok wezbrał 
już tak, że począł zalewać stojące 
bliżej brzegu domy. 

Wzbierał często. Ale tak, jak tym 
razem — tak, tego nie widzieliśmy 
jeszcze nigdy. 

Spieniona, żółta, hucząca woda 
pędziła naprzód, zabierając ze so- 
bą wszystko to, co dało się unieść, 
porwać. Potok, ten niewinny, led- 
wo po kamieniach płynący potok, 
zmienił się w wielką, huczącą wo- 
dę, powiększającą się w oczach. 

W chatach, w dolinie, panowało 
niesłychane zamieszanie. Ludzie 
wyprowadzali w pośpiechu bydło 
ze stajen, brnąc już do pasa w wo- 
dzie. Niesiono na plecach kwiczą- 
ce prosięta, ciągnięto za rogi upar- 
te kozy. Psy wyły rozpaczliwie, 
powiększając itak już motężny 
rozgardiasz. 

Przyglądaliśmy się temu wszy- 
stkiemu zdumieni okrutnie. | 

— A jak tu potok podpłynie? 
Do ogrodu? — Krzyś bał się tro- 
chę. 

— Nie. To niemożliwe. Cała do- 
lina byłaby wtedy zalana. Uczyni- 
łaby się wówczas woda tak wielka, 
jak, jak — Marek szukał w my- 
ślach porównania. 

— Wisła pod Toruniem — pod- 
chwyciła Anielka. 

Mimo zakazu, znaleźliśmy się i 
my nad oszalałym potokiem. Stało 
tu już wielu ludzi. Niektórzy ło- 
wili osękami płynące dzewó. À 

— Kot! 


Na żółtej kłodzie siedział bury 
kot. Kłoda pędziła szybko, ale oto 
już ją zaczepiono osękami, ciąg- 
nięto do brzegu. Kot skoczył na 
ziemię tak prędko, jakgdyby go 
„garnęła furia. 

Ciągle było coś nowego. Czego 
to ta woda nie niosła! Snopy sło- 
my, całe drzewa, płoty, sprzęty 
ludzkie, potopione kury. 

O, teraz, kołysząc się sunie ko- 
3zyk. Przyciągnięto go — w koszy- 


Niewielka składka miesięczna Towarzystwa Przyjaciół Katolickiego 
Uniwersytetu Lubelskiego regularnie paacona to czynny 
udział w szerzeniu oświaty katolickiej. 


Powódź 


ku siedział szczur. Powstał śmiech. 
Lecz zaraz znów brano się do ro- 
boty. Z „łapaniem'* trzeba się by- 
ło spieszyć. Woda, mętna i spie- 
niona, rwała naprzód szybko. Wie- 


le zresztą przedmiotów nie można: 


było dosięgnąć, bo już to wychy- 
lały się z wody tylko trochę i za- 
raz znikały w spienionym nurcie, 
lub też płynęły samym środkiem 
— wtedy osęki były za krótkie. 

Tak właśnie środkiem płynęła 
teraz budka z psem. Piesek mały, 
biały, siedział na daszku. 

Krzyś zawołał: 

— Anielko, Marku, popatrzcie! 

Widzieli go już wszyscy. 

— Żeby psiaka uratować! 

--- Oho, nie da się! 

— Za daleko. 

Krzyś począł płakać. Budka z 
psem mijała już ludzi. A piesek 
obrócił się i patrzał — ku dzie- 
ciom. 

Krzyś, zwykle nieśmiały, nabrał 
nagle odwagi: skoczył ku ludziom. 

— Bardzo was proszę, bardzo, 
żeby dwie osęki razem. 

— Oho, chłopcze! Nim osęki po- 
wiążemy, to pies będzie daleko. 
Niema też rzemieni. 


O EER b E RY PROW O 


$ a8 ELEKT: 


Z Śniegowej góreczki, 
sung w dół saneczki 
t choć które 
się wywrócą - 
nie ma płaczu, 
sprzeczkt!... 


Śnieżek — jak pierzynka, 
więc wesoła minka, 
nawet wtedy 
kiedy cierpi 
nosek — 
lub czuprynka!!!! 
Sław. 
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— TI czasu dla psa. 


— (Co tam po psie. Mało to ich | 
jest? 


— Szkoda osęki. Lepiej baczyć | 
na budulec. 


A właśnie budulec taki płynał. 
Złotawo błyskał wśród nurtu, 
wznosząc się i opadając. Gnał 
szybciej od budki, może dlatego, 
że był taki równiutki, długi. Oto 
dogonił ją, nawet już przeganiał. Ą 
Lecz nagle zakręcił nim wir — u-4 
derzył końcem o budkę. Teraz bud- 1 
ka z wielkim pośpiechem, ukośnie, Ą 
poczęła pędzić do brzegu. Psiak 
wpadł do wody, porwał go wir, 4 
lecz widać było, że nie utonie — 4 
uczepiony był łańcuchem do budki. Ą 
Biały jego lebek sterczał nad wo-j 
dą i posuwał się tak szybko, jak | 
budka. | 


Teraz to już bez trudu można | 
było domeczek psi schwycić. Na- | 


wet bez osęki. | 

O, jakże drżał mały piesek. Niel 
dlatego chyba, że był cały mokry. 
Tyle przecież przeżył! Miał takie 
mądre, ciemne ślepka — odrazu | 
przytulił się do Krzysia, gdy goł 
wziął na ręce. | 


— Zaniesiemy go do domu? 
—- No chyba! 


Nie było obawy, aby ktokolwiek 
z ludzi znajdujących się nad poto- 
kiem, sprzeciwił się temu. Tak by- 
li zajęci łapaniem drzewa, mające- 
go w ich oczach bez porównania l 
większą wartość od psa. 


Piesek został nazwany Putkiem. 


Bo tak chciał Krzyś. Powie- 
dział, że dziś jest piątek, a Robin- 
son właśnie Piętaszka znalazł w) 
piątek i nazwał go Piętaszkiem, 
więc on chce, żeby psiak był Pu- 
tek. 


I był Putek. 
E. Drzew. 


WŁADZE SKARBOWE 

przystąpiły do. Ściągnięcia zaległej Daniny 
Narodowej od opieszałych płatników. W 
tym celu zostaną rozesłane  zalegającym 
płatnikom upomnienia. Płatnicy, którzy 
najpóźniej przed upływem 14 dni od daty 
otrzymania upomnienia wpłacą dobrowolnie 
należną daninę, będą mogli nadal skorzystać 
z 25% bonifikaty od sumy wymiaru, jeżeli 
są subskrybentami PPOK. Kasy skarbowe 
i kasy gmin, przyjmujące takie wpłaty, bę- 
da doliczały tylko nieznaczne koszty upom- 
nienia oraz dodatki za zwłokę. Natomiast 
po upływie ł4 dni od daty doręczenia u- 
wszystkie 
ściągnięte 
egzekucji w pełnej wysokości wy- 
przy czym doliczane będą również 


zaległości z tytułu 
zostaną w 


pomnienia, 
Daniny Narodowej 
drodze 
miaru, 
W przypadkach stwier- 
złośliwości płatnika w 
uchylaniu się od zapłaty Daniny Narodowej, 
dekretu, 
przewidujące rygory karne w postaci cof- 
nięcia koncesji na prowadzenie  przedsię- 
biorstw, lokali i 
mieszkań, a nawet uznanie takiego poBtę- 


koszty egzekucji. 


dzenia szczególnej 


będą zastosowane postanowienia 


nakazów na przydział 


powania za szkodnictwo gospodarcze. 


HARCERZE RADOMSCY 
przebywający na obozie zimowym na Dol- 
nym Sląsku, we wsi Chojna, pow. wałbrzy- 
ski, znaleźli w tamtejszym pałacu 6 por- 
tretów zabytkowych, pochodzących z pa- 
łacu Wilanowskiego, Muzeum Warszawskie- 
go i Prezydium Rady Ministrów. 

O odkryciu tym harcerze zawiadomili Na- 
czelną Dyrekcję Muzeów i Ochrony Zabyt- 
ków w Warszawie, która wydała już odpo- 
sprowadzenia 


wiednie zarządzenia, celem 


odnalezionych dzieł sztuki. 


W POZNANIU 
dokonano ohydnego mordu na 20-letnim 
iństruktorze Związku Walki Młodych ś.p. 
Stachowiaku. O powyższy mord 
oskarżeni członkowie 15 drużyny harcer- 


zostali 


skiej również niepełnoletni. 

Jak podaje akt oskarżenia, oskarżeni u- 
tworzyli nielegalną organizację na terenie 
gimnazjum im. Marii Magdaleny w Po- 
znaniu. 


Mord 


powyższy dokonany przez młodzież na miło- 


Oskarzeni do winy przyznali się, 


dzieńcu wywołał olbrzymie wrażenie i po- 
wszechne oburzenie. 


OBŁAWY W JEROZOLIMIE, 
Przedmiescia Jerozolimy zamieszkałe przez 
Żydów otoczone zostały przez wojska bry- 
tyjskie. Szukano piwnicy, w której więzio- 
ny był przez terrorystów żydowskich ma- 
jor wojsk brytyjskich Collins. Zrewidowa- 
na została dzielnica Montefiore, znajdują- 
ea się w pobliżu hotelu „Króla Dawida“, 
gdzie w lipcu ub. roku wydarzyła się wiel- 
ka eksplozja, oraz przedmiescia robotnicze 
Policja legitymowała wszyst- 
kiek dorosłych mężczyzn w tyeh okolicach. 


Jerozolimy. 


Infermaeje udzielone przee Collinsa po jo- 


OES SIPA nika A a EE nc tte 


W śńcs"cojuu Ś zaugr arnica 


LADBOŁY 


go zwolnieniu daly cenne wytyczno dla od- 
nalezienia terrorystów, którzy uprowadzili 


majora. 


DO WARSZAWY 
został przywieziony generał von dem Bach. 
który tłnmił powstanie warszawskie. Von 
dem Bach staje w charakterze Swiadka w 


procesie gubernatora Fiszera. 


MEMORANDUM JUGOSŁOWIAŃSKIE 
w sprawie traktatu pokojowego dla Nie- 


miec w jednym «s punktów oświadcza: 


„Głównym, chociaż nie jedynym ciosem 
przeciwko tradycjom pruskim jest znisz- 
czenie władzy niemieckiej nad terytoriami 
polskimi na wschód od rzek Odry i Nysy. 

Rząd jugosłowiański uważa, że roszczenia 
terytorialne Polski w, stosunku do Niemiec 
są całkowicie usprawiedliwione. Usprawied- 
liwione są również ze względów bezpieczeń- 


stwa roszczenia Czechosłowacji w sprawie 


Rząd 
jugosłowiański zwraca też uwagę na zagad- 
nienie Serbów  Łużyckich, 


korektury jej granicy z Niemcami. 


najmniejszego 
ludu słowiańskiego, pozostałości szczepów 
słowiańskich, które zamieszkiwały całe te- 
rytorium pomiędzy Łabą i Odrą. Konieczne 
jest zagwarantowanie im zasadniczych praw 
narodowych oraz umożliwienie swobodnego 


rozwoju narodowego“. 


JUGOSŁOWIAŃSKA STACJA 
meteorologiczna podała do wiadomości, że 
w kilku miejscowościach spadł w niedzielę 
żólty Śnieg. Zjawisko to tłumaczone jest 
przez meteorologów  przypuszczeniem, że 
Śnieg został zabarwiony drobniutkim żółtym 
pylem naniesionym przez wiatry z północ- 
nej Afryki. Podobne zjawisko zaobserwo- 


wano w Jugosławii przed 15 laty. 


NA LOTNISKU 
w Kopenhadze wydarzyła się wielka kata- 
Samolot pasażerski wylą- 
dował normalnie, ale po upływie kilku mi- 
nut maszyna pochyliła się na lewe skrzydło. 


strofa lotnicza. 


Wkrótce potem nastąpił gwałtowny wstrząs 
i samolot runął na lotnisko. Przy wstrząsie 
nastąpił wybuch motoru, który stanął w 
płomieniach. Wybuch pomienia był tak sil- 
ny, że ciała 22 pasażerów zwęgliły się nie- 
Wśród”ofiar katastrofy 
znajdował się również syn następcy tronu 


ma] doszczętnie. 


szwedzkiego Gustaw Adolf, znana artystka 
filmowa Moore i siynna śpiewaczka duńska 
Neumann. 


BIURO ODSZKODOWAŃ 
wojennych ustaliio wysokość strat, jakie 
poniosła Polska podczas ostatniej wojny w 
ludziach i dobrach materialnych. 

Z podanego wykazu wynika, że w Polsce 
zginęio ogó.em 6 milionów 28 tysięcy ludzi, 
z czego na skutek działań 
614.000 i wskutek 
5.384.000. 

Inwalidów Polska posiada 590.000. 


Straty materialne wynoszą wedlug slote- 


wojennych 


terroru niemieckiego 


go przedwojeunego 258 miliardów 432 mi- 
liony el. 
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ZE SZPITALA 
pacjentów, cho- 
czujność - 


w Genewie wyszło kilku 
rych na trąd, którzy zmyliwszy 
slużby szpitalnej udali się do kina. Wiado- 
mość ta wywołała ogromne zaniepokojenie 
w mieście. Miejska służba sanitarna uspo- 
koiła mieszkańców zapewniając, że niebez- 
pieczeństwo zarażenia jest bardzo nikłe. 
Niemniej jednak przedsięwzięto odpowied- 
nie kroki ażeby ustrzec ludność przed nie- 
bezpieczeństwem. 


KOMISARZ POLICJI 
londyńskiej sir Harold Scott 
zwrócił się z apelem o pomoc społeczeństwa 
w walce z wzrastającą epidemią kradzieży 
Kradzież przybrała ostatnio 


ponownie 


w Londynie. 
rozmiary większe niż nawet w roku 1945. 
Zanotowano w grudniu wzrost wypadków 
kradzieży o 600 — a tylko w styczniu, nie 
uwzględniając drobnych kradzieży, ocenio- 
no wartość łupu złodziei, przeważnie w klej- 
112.500 funtów 


notach i futrach — na 


szterlingów. 


W NIEZWYKŁYM SKŁADZIE 
przybył do Berlina transport jeńców wo- 
jennych z Anglii, wypuszczonych na wol- 
ność. Okazało się, że więcej niż połowa 


członkowie SS, SA, 


hitlerow- 


przybyłych — to byli 
NSKK oraz innych 

skich. Przy bliższym zbadaniu sprawy oka- 
zało się, że ten dobór personalny zwolnio- 
nych hitlerowców należy zawdzięczać nie- 
mieckiemu kierownikowi obozu, który na- 
dużył zaufania władz angielskich dla prze- 
hitlerowców do 


organizacji 


szmuglowania transportu 
strefy radzieckiej. Jest również rzeczą wia- 
domą, że w obozie przejściowym znajduje 
się w Anglii wielu jeszcze jeńców wojen- 
nych nieobciążonych politycznie, którzy sie- 
dzą za drutami, patrząc na to, jak SS-mani 
triumfalnie opuszczają obóz. 


MINISTERSTWO ROLNICTWA 
USA zapowiedziało niedawno, że zamierza 
zniszczyć 20 milionów  buszli „zbędnych“ 
kartofli. Wywołało to protest ze strony 
dziennika „New York Post“, który pisze, że 
Stany Zjednoczone żywność w 
chwili, gdy głodują liczne narody Europy i 
Azji. Zdaniem dziennika, zniszczenie nad- 
miaru kartofli może być pierwszym kro- 
kiem ku realizacji polityki niszczenia wszel- 
Żywności, ażeby u- 


niszczą 


kiej innej „zbędnej“ 
trzymać wysokie ceny produktów rolnych. 
Z BREMY DONOSZĄ 
że załoga kutra „Migland*, który powrócił 
z połowu ryb z Islandii do Bremy, zamełl- 
dowała o uratowaniu 3 rybaków polskich. 
Polski kuter „Syrena“ w drodze do Gdyni 
uległ awarii i 13 dni znajdował się na mo- 
rzu póki „„Migland* nie przyszedł mu z po- 
mocą. Polskiego kutra nie zdołano już ura- 
tować, natomiast udało się przeprowadzić 
na pokład „Migland** 3 eałkowicie wyczer- 
panych rybaków polskich. W Bremie roz- 
bitkami zaopiekował się Amerykański Czer- 
wony Krzyż. 
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TEKSTY 


pięciu traktatow pokojowych z b. zatelita 
mi Niemiec, zaopatrzone już w podpis Byr- 
nesa, znajdują się obecnie w Moskwie, 
gdzie mają być podpisane 
Mołotowa. Następnie teksty zostaną prze- 


przez ministra 


kazanc do Londynu, gdzie podpisze je mi- 
nister Bevin oraz do Paryża, gdzie nastąpi 
przez Bidault. 
Przedstawiciele dawnych satelitów Niemiec 


ich podpisanie ministra 
podpiszą traktaty na uroczystości w Paryżn 
w dniu 10 lutego br. 


PIERWSZE NAWIĄZANIE 
kontaktu w sprawie projektu sojuszu fran- 
cusko-brytyjskiego nastąpiło niedawno mię- 
lzy ministrem Bevinem i ambaiadorem 
Francji w Londynie Massigli. Postauowiono, 
że rozmowy w sprawie ustalenia projektu 
odpowiedniego traktatu odbywać się będą 
następnie normalną drogą dyplomatyczną w 
Paryzu, pomiędzy ministrem spraw zagra- 


nicznych i ambasadorem Wielkiej Brytanii. 


RADIO 
uroczyscie obchodzić będzie fakt rejestrucji 
50U-tysiącznego radio-ąbonenta oraz  16U- 
tysiącznego abonenta pgiosnikowego. 

Dia u:swietnienia tak waznego momcntu 
w rozwoju odrodzonej radiofonii, dia 
199.999, 500.000 i 500.004  radioabonenta 
oraz dla 99.999, LO0.UUU i 100.UU1 abonenta 
słosnikowego, Polskie Radio  przeznaczy:o 
cene nagrody. 


Radiosiuchacze, którzy dotychczas z róż- 
nych przyczyn nie zarejestrowali swych od- 
hiornikow, dopeiniając obecnie obowiązku 
rejestracji, jeunocze.nie zyskują  rnożnosć 
zdobycia cennych nagród. 

Formaiuo:ci związane z rejestracją na te- 
reuie m. Warszawy i Warszawskiej Dyrek- 
cji Okręgowej K. P. zatiatwiają Urzędy 
Pocztowe. Na terenie innych Dyrekcji F.. 
prowadzą je nadal radiowęziy oraz piacówki 
Polskiego Radia. 


W SZEREGU MIAST 

i gmin w Palestynie, ua obszarze wyuoszą- 
cym mniej więcej 1/3 caiego kraju, wpro- 
wadzony zostai stan wyjątkowy. Wiadze w 
okręgach objętych wyjątsowym 
przechodzi w ręce wiadz 
wypadku zamachów, lub akcji zbrojnej ze 
strony terrorystow, wyrokują sądy wojsko- 
we. Utrzymana jednak zosta:a apelacja od 
wyroków tych sądów do wyzszych wiadz 
cywilnych. 

Wysoki 
ningham, zastępca dowódcy wojsk .brytyj- 
skich na Środkowym Wschodzie, gen. Dem- 
psey, dowódca wojsk brytyjskich w rale- 


stanem 
wojskowych. W 


komisarz Paiestyay, gen. Cun- 
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ŁAD BOŻY 


stynie, gen. Barker. sekretara generalny 
rządu palestyńokiego, Henry Gupney i inni 
członkowie rządu odhyli 
dłuższą konferencję w hotalu króla Dawi- 


la w Jarozolimie. 


PRZY POMOCY 
256 tou materiałów wybuchowych wyrzuco- 
no kilkadziesiąt tys. m. sześć. ziemi przy 
budowie mingeczaurskiej elektrowni wod- 
W wyniku wybuchu po- 
wstała kotlina o dług. 120 m. Ułożono tam 
4 rury Żelazo-betonowe, których 


palestyńskiego 


nej pod Baku. 


średnica 
3-krotnie przewyższa średnicę tunelu mo- 
tymi będzie 
płynęła rzeka Kura. Na starym jej łożysku 


skiewskiego Metra. Rurami 
zostanie zbudowana tama. Specjalne ekspe- 
dycje naukowe badały w promienin 100 km 
od miejsca wybuchu fale sejsmiczne. wywo- 
łane przez wybuch. 


W ZWIĄZKU Z ZABÓJSTWEM 
$. p. Stachowiaka. 
Poznaniu, delegacja 


dokonanym na osobie 
aktywisty ZWM w 
Głównej Kwatery Harcerzy w osobach: na- 
czelnika Kierzkowskiego Romanz, hm. hm. 
Mościckiego i Kosińskiego, złożyła na ręce 
Prezydium Zarządu Głównego ZWM oświad. 
instruktorskie 
Kwatery Giównej piętnuje straszną zbrodnię. 


MEMORANDUM BELGIJSKIE 
Rząd belgijski przedstawił konferencji za- 


czenie, w którym „grono 


stępców ministrów spraw zagranicznych w 
Londynie memorandum, w którym podkre- 
Śla, że Austria musi być niepodległa nie 
tylko pod wzgłędem politycznym, ale rów- 
nież gospodarczym. Przypominając warunki 
traktatów pokojowych dla Bułgarii, Węgier 
i Rumunii, które zapewniają swobodę że- 
glugi na Dunaju. Rząd belgijski domaga 
się, by ta sama zasada zostata zastosowana 
w sprawie Austrii. Poza tym rząd belgijski 
wyraził Życzenie wzięcia udzisiu w pra- 
cach nad traktatem. 


Z MONACHIUM 

donoszą, że władze amerykańskie zamierza- 
ja podobno zlikwidować wkrótce catkowicie 
obóz w Dachau i zwolnić wszystkich znaj- 
dujących się tam SS-manów i innych hitle- 
rowców. Wsród internowanych znajduje się 
również pewna ilosć Niemców, poszukiwa- 
nych przez władze polskie za zbrodnie po- 
pełujone w czasie wojny na terenie Polski. 

l ci jednak — jak siychać — mają być 
zwolnieni. Misja poiska do badania zbrodni 
wojennych przedsięwzięła kroki, aby przy- 
najmoiej opóźnić | zwolnienie zbrodniarzy, 
mając nadzieję, że może uda się 
drogą odpowiedniej interwencji u 
segregację więź- 


jeszcze 

wiadz 
amerykuńskich uzyskać 
niów z tego obozu i wydanie tych, których 


Polska poszukuje. 
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Z SZANGHAJU 

donosi ageucja Reutera, że chińskie cywilne 
wiadze lotnicze podały do wiadomości, iż 
w czasie kstastroliy samolotu pasażerskiego 
chinskiej narodowej korporacji lotniczej w 
pobliżu Haukow spośród 26 pasażerów ura- 
towała się tylko jedna osoba. Nie udało się 
jeszcze ustalić jej tożsamości, przypuszcza- 
ją jednak, że jest to cudzoziemiec. 


W MONTBELIARD 
w pobliżu granicy francusko-azwajcarskiej 
aresztowano 15 osób pod zarzutem doko- 
nywabia tranzakcji fałszywych szwajcar- 
skich banknotów tysiącfrankowych. Policja 
twierdzi, że banda, którą schwytano, puści- 
ła już w obieg przeszło milion fałszywych 


franków szwajcarskich. 
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WITRAŻE 
NOWE i NAPRAWY WYKONUJE OD 1902 ROKU 
ARAKO WAI zatan WITRAŻÓ w 
S. G. ŻĘLEŃSK]I 
1 ODZNACZONY 15 ZŁOTY”; MEDALAMI 
KRAKÓW 
AL. KRASIŃSKIEGO 23 | 
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| Czy jest w parafii 
ŻBERBLAGY EMKA 
UDŁÓEBZRZ W 
RYZ Y4 W) 


Jeżeli nie, to jeszcze DZISIAJ | 


° 4 C || 
Ją Zai0OZCie. 


Nie marnujcie drogiego czasu 
na Czytanie byle Czego 
PIEWIĄWZ RYLWARW 
Ka DUBA WSG/ĄŁs6IĘ 
WAJE EiS SE 
P sk w CENA UJE 


Żądajcie katalogów. 


W każdej parafii powinna być 
Š$ d I LOT Cd 
TETEE Ti T A 
mpi aai 


niormacje, poļwoc w urządzeniu 
GBLUlLial 1 Zamo wienia LU KSIĄŁKI 
Załalmia Wa.scawsKi oddzia? luwa- 
izystwa Frzyjacioi Uniwersytetu Lu- 
belsni HO, Waurbzańd;, NanowWiELKu bl. 


PODZIĘKOWANIE. Od dłuższego czusu 
nodliiam się o pewną łaskę za przyczyną 
Sp. Rs. Biskupa Michała Kozala. Obecnie ia- 
skę wymodloną otrzymałam i składam pu- 


bliczne podziękowanie, jak obiecalam. 


(71) H. Lengowska. 
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Redaktor: ke. dr W. Mirska. 


Przyjmuje w godz. 10—12 z wyjątkiem dni świąteeźnych. Maszynopisów nie zwraca cię. 
Qg!os<onia przyjmuje Administracja codziennie z wyjątkiem dni Świątecznych w godz. od 8—12 i od 2-—5. W soboty od 0—-12. 
Cens ogłoszeń: Ogłoszenia drobne po 5 zł. za wyraz, poszukiwania rodzin i pracy po 3 zi., urzędowe, przetargi, uebkrolvgi 
l mum szerokości, l czpaita po 5 zł, reklamowe — 10 zł. 
Prenumereta z przeayłką potztową: kwartalua 40 zł, półroczna 75 zi„ rocznu 150 si. 


Wydawaai Kazia DOE ii 


o 


B-20892 


= 


Prucarnin Diecexwialna, Włociawok, ui. Brzeski à. 


